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Machina Słonimskiego do mnożenia, 
dzielenia i t. d. 
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Selig Slonimski z Białegostoku. 
0) Zakłady naukowe przy b. Uniwersytecie 
| warszawskim. 
(Dalszy ciąg.) 
Gabinet anatomiczny. 

XVI. Zbiór anatomiczny, równie jak i inne 
do Wydziału lekarskiego należące, w roku 1809. 
wraz z Wydziałem chlubnemu dla dobra kraju 
oświęceniu się Doktorów Dziarkowskiego, Wol- 
a, Brandta i Gelińskiego, winien swój początek. 


Selig Słonimski z Białegostoku. 

Czego talent, połączony z niezrażoną niczóm 
wytrwałością, dokazać może, stawia nowy do- 
wód Selig Słonimski z Białegostoku. Urodzony 
z ubogich rodziców wyznania starozakonnego, 
mie odebrawszy żadnego zgoła w chowania, 0- 
barczony liczną familią i przyciśniony ubóstwem, 
staje się sam swoim nauczycielem; przebiega za 


omocą dzieł L ż ch cał 
ak sstrowonii ©. ya go dzie a i = Przy mes ny ia pace ren bę" po” 
oniec wynajduj i żeni jel stepowat. u . obejmował pre- 
ynajduje machinę do mnożenia, dziele- KL w 242. zasuszonych, lub w wyskó Aoa 


mia i wyciągania pierwiastków kwadratów; któ- 
ra Large wszystkie tego rodzaju wynale- 
zione dotąd machiny i odpowiada zupełnie celo- r e 
wi swemu. Jestto drugi z Żydów polskich, co preparaty jedynie pracą i gorliwością Profess0* 
się naukom dobrze zasłużył. Poprzednikiem je- | rów przysposobiane były. W. roku 1820. Pro- 
go w tćj mierze był Abraham Stern, równie jak | fe580r Marcia Roliński, obejmując katedrę anato- 
on poświęcający się naukom matematycznym, wy” mii w Uniwersytecie, objął także i dozór nad 
nalazca podobnież machiny arytmetycznej, i abinetem anatomicznym , a wspart hojnością 
„wnie jak on totujący sobie drogę o nauki, bez ommissyi rząd, w. r. i 0. Pe; zajął się z nie- 
szkólnego wychowania, bez pomocy, w ubóstwie; zrównaną gorliwością około pomnażania 83 ine= 
«z tego atoli względu szczęśliwszy od Slonim- | tu» W skutek tego od 1821. do 1823 r- przy“ 
skiego, że znalazł dzielnego protektora w nie- było w ogóle sztuk 506, a więc po trącenia 

preparatów zepsutych lub uszkodzonych, reszta 


śmiertelnym Stasicu. 
ee na nowo zrewidowana, uporządkowana; oczy- 


Ehowanych. , Liczba aczkolwiek na pozór mała, 
dostateczną jednak okaże się, gdy zważymy, Że 
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szczona i spisana, wynosiła w koncu roku 1824. 
sztuk przeszło 709. A 
Gabinet podzielone na preparaty anatomii 
człowieka i anatomii porównawczćj. W piér- 
wszym dziale między osteologicznemi ważniejsze 
były czaszka Murzyna z wielkością trojkątną, 
R i heina kości czworokątnéj u zwierząt; ko- 
ścioskład dziecka zmarłego na wodną puchlinę 
mózgu (hydrocephalus ).  Syndesmologicznych 
sztuk 32. Płodów różnego wieku 37. Dziwo- 
tworów 29; różne modyfikacye dzieci bezmózgo- 
wych (acephali) it. p. Między splanchologi- 
cznemi ważniejsze, gruczół pinealny z mózgu 
(glandula pinealis) wielkości orzecha włoskie- 
go, skostnienie w błonach mózgowych, serce je- 
nokomorkowe bardzo rzadkie i t. p. W roku 
1825. przybyło wyrobienych preparatów przez 
Prof. Rolinskiego 143. Preparaty, służące do 
anatomii człowieka, utrzymywane -w wyskoku, 
przełożone zostały w nowe obszerne słoje ze 
szkła czystego, umyślnie na ten cel z huty kra- 
jowćj sprowadzone. W następnym roku było, 
nie rachując preparatów nowych, sporz dzonych 
w miejsce dawniejszych nadpsutych; szkieletów 
sztucznych 3, szkieletów naturalnych 5, prepa- 
ratów kostnych 24, fizyologicznych, licząc w to 
preparat Murzyna 18, syndosmologicznych 7, an- 
giologicznych 12, nerwologicznych 10, splancho- 
logicznych 3, patologicznych 37. Do anatomii 
orównawczćj służących , licząc w to ze Lwicy 
a Niedźwiedzia skalnego, przybyło sztuk 39, o- 
gólem sztuk 158. W roku 1827. rzysposobio- 
no razem wszystkich preparatów do antropoto- 
mii 73, do anatomii porównawczćj 58, wszy- 
stkich 131; w następnym zaś roku, pomnożony 
gabinet znaczną Dosia. na ustawienie. których i 
uporządkowanie tak przybyłych nowo jak da- 
wniejszych, przydano 5 stołów politurowanych i 
szkłem pokrytych. W roku 1829., oprócz ofia- 
t a przez Adama Raciborskiego, ucznia 
wydziału lekarskiego, 3 preparatów angiologi- 
cznych i 180 nerwologicz. (za których wypra- 
cowanie miał sobie przez wydział przysądzoną 
nagrodę w medalu złotym większym ), przybyło 
za gorliwością Professora Ro inskiego prepara- 
tów w ogóle sztuk 46. Wyliczenie innych 0s0- 
bliwości z działów : angiologicznego, nerwologi- 
cznego, helmintów, kamieni żółciowych i prepa- 
ratów anatomii Porównawczej, rozszerzyło Pi- 
smo nasze nad zamierzony mu kres. Ga inet 
anatomiczny w ogólności do r. 1830. włącznie 
obejmował preparatów sztuk 2,034, i począwszy 
od dnia 7, Października 1826 roku otwieranym 
bywał dla publiczności każdćj Niedzieli od go- 
dziny 12. do 1., dla podróżujących zaś każde- 
go dnia za poprzedniczćm oznajmieniem. 


Zbiór furmacyi, 
XVII. Od czasu utworzenia Wydziału le- 


„karskiego w roku 1809., gdy Doktorowie Dziar- 
kowski, Wolff, Czekierski, Brandt i Celiński 
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bezpłatnie wszystkie lekcye wykładać zobowią” 
zali się i przeznaczenia swego przez czas dlugi 
gorliwie dopełniali; powstały za staraniem Pro- 
fessora farmacyi, Józefa Celińskiego, laboratory- 
um chemiczne, farmacyjne i zbiór farmacyjny; 
ostatni do 1830 r. pod jego zostawał dozorem. 
W roku 1815. i 1816. sprawione szafy dogodne 
i 600 słojów ze szkła białego, do umieszczenia 
tak surowych jako i przetworzonych „artykułów 
farmacyjnych, posłużyły do przyzwoitego i ko= 
Nba uporządkowania zbioru. W r. 1821. 
og 
cych, 742 sztuk obejmował. p 
nazwisk artykułów, lecz ich odmiany i gatunki 
ciągle się pomnażały, i spotrzebowane w czasie 
prelekcyi lub przez czas psujące się, uzupełnia= 
ne bywały. powyższćj liczbie artykułów 
mieściło się 300 wzorów surowych i takich, któ- 
re z podobieństwa jedne za drugie branemi by- 
wają. Tu widzieć można było materyały nie 
tylko w stanie takim, jak się w aptekach po* 
trzebują, ale nawet w pokryciach swoich, jeżeli 
z nich które na sprzedaż wyłuskują , lub tóż 
w pićrwotnym ich stanie. Resztę stanowiły sa- 
me przetwory farmacyjne, w części przez sposo- 
biących się farmaceutów robione. Między rze- 
czonemi przetworami ukrystalizowane wyrażnie; 
Przyjemny widok oku sprawiały. Od r. I82$e 
zbiór ten pomnażał się każdorocznie; jakoż 
przyczyniono artykułów z królestwa roślinnego 
9, roślin samych zasuszonych ułożono 240, nie- 
mniej przetworów farmacyjnych , pierwiastków 
roślinnych, wzorów farmako ogicznych, artyku- 
łów wyrażniejszych, lub takich, które dotąd nie 
znajdowały się, albo w miejsce zepsutych przy= 
sposobiono, w ogóle 460 przeszło, Pomiędzy te- 
mi były niektóre rzadkie i zasługiwały na uwa- 
gę, jako to n. p.: owoc muskatelowy, ofiaro= 
wany dla zbioru przez Pana Desfontaine 
Professora w Paryżu. Piękne wzor farmako= 
logiczne, tudzież ważne o miany nie tórych ar 
tykułów Ferdynanda Wernera » Magistra 
farmacyi Uniwersytetu warszawskiego, który ba- 
wił przez trzy lata za granicą i własnym ko- 
sztem zbierał dla gabinetu farmacyi osobliwo= 
ści, w zbiorze jego nie się. 

W roku 1826. zbiór farmacyjny otrzymał 
nowy lokal, a w nim szafy i sprzęty potrzebne; 
tudzież nowe uporządkowanie; w następnym zaś 
Diala slais farmacyjna, o ile miejscowość dozwa= 

s orządnego przy= 
wiedzioną została, tak, iż z wała abe za 
wzór służyć mogła. W skutek tego nowego ue 
rządzenia , Sprawiono flaszki na reagentia; 
szkła do przechowywania wzorów w liczbie 200, 
wzory narzędzi i naczyń miedzianych, żelaznych 
i drewnianych ; moździerz żelazny szlifowany, cy- 
lindrów do czynienia prób przy analizie, naczyń: 
z przykrywami różnćj wielkości do przechowy= 
wania artykułów sztuk 60; do tego przydać na- 
leży wiele naczyń, utensyliów i instrumentów 


wszelkich artykułów , zbiór ten stanowią< 
Odtąd nie liczba > 
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których w roku 1824. już do 193 sztuk liczo- 
mo, a w r. 1830. wszystkich znajdowało się 700 
sztuk przeszło. Zbiór zaś artykułów farmako- 
łogicznych wynosił w ogóle 1,010 sztuk. Od r. 
1824. Professorowi i Dyrektorowi zbioru farma- 
cyjnego dodano Adjunkta. 


(Dokończenie nastąpi.) 
nin 


Zamek krakowski, 
(Dalszy ciąg,) 

Po obraniu Henryka Walezyusza, uchwalo- 
mo, aby skarbiec jedynie za zgodą wszystkich 
stanów był otwierany, a zostawał pod dozorem 
Podskarbiego koronnego, a kluczami i pieczęcia- 
mi Kasztelana krakowskiego, i Wojewodów kra- 
Kkowskiego poznańskiego , wileńskiego , sando- 
mirskiego i trockiego. (1) Prawo z roku 1662. 
orzekło, że sklep, w którym oznaki królewskie 
schowane, bez przytomności rzeczonych Senato- 
rów niema być otwierany. Konfederacya z ro- 
ku 1668. nadto przydała, aby do owego skle- 

u siedm było zamków, do których pojedyń- 
czych Senatorów osobne klucze nadawać się nie 
miały. Przy skarbcu koronnym był kustosz, któ- 
rego pieczy najbliższćj powierzane były oznaki 
Królewskie. Przechowywano w tym skarbcu: 
klejnoty, oznaki królewskie i najważniejsze pi- 
sma urzędowe. W zbiorze pamiętników Niem- 
cewicza o dawnćj Polsce w tomie III. znajdzie 
ciekawy czytelnik opis tych niezmiernćj warto- 
ści klejnotów; jakotćż opis wyższych nad wszel- 
ką wartość pism urzędowych. Od czasów Zyg- 
munta III. klejnoty te niknąć zaczęły, przez za- 
stawy w nagłych potrzebach często z przepa- 
dnięciem, przez najazdy i nieład. Ostatnia lu- 
stracya tego skarbcu w roku 1792. zdaje się, 
iż już nie zastała tutaj tych klejnotów, gdyż 
nic o nich nie wspomina. Gdzie się podziały, 
trudno wyśledzić, chociaż nie jest tak łatwo u- 
kryć owe szmaragdowe perły wielkie, owe szma- 
ragdy ogromne, owe wielkićj wartości dyamenty, 
z których jeden ważył 94 karaty i ceniony był 
w 1632 roku 500,000 czerwonych złotych i dru- 
gi, który był jeszcze większy od pićrwszego. (2) 

Więcćj może jak tych klejnotów, żałować 
nam należy znikłych także ztąd rękopismów dy- 
plomatycznych i historycznych, kreślonych ręką 
Kromerów, Hozyuszów, Zadzików i tylu innyc 
sławnych mężów. Do sprawiedliwych a bole- 
snych narzekań, na nierząd i swawolę przodków 
naszych, dodać możemy i tę skargę na ich obo- 
jętność, z jaką patrzyli, jak od roku 1702. przeć 
lat blisko 27 w pałacu tym spustoszałym i bez 
przykrycia, deszcz przesiąkający przez sklepie- 
nie, jednę połowę tych papierów do szczętu 
Gl i jak w późniejszych czasach pozostałą 
ich część zbutwiałą rozkradziono. 


(1) Vol. Cons. I - 
(2) Pamiętniki Albr. Radziwiła, tom I., str. 92. 


W roku 1794. jeszcze ten skarbiec przecho* 
wywał korony królewskie, i dopićro na począ= 
tku roku 1795. zniknęły, i kogo o to posądzić, 
niewiadomo. Następnym opisem tych koron za 
kończymy wspomnienia 0 przeszłości tego skarb= 
cu. Koron tych było siedm: pićrwsza Bole= 
sława Chrobrego, corona inauguralis na= 
zwana, także privilegiata, którą Otto, cesarz, 
miał darować Bolesławowi Chrobremu; była 
szczero-złota, miała w sobie 10 porcyj nasadza= 
nych 474 rubinami, szmaragdami, perłami, ka= 
mienie wszystkie nie szlifowane; na wierzchu 
nyc było jabłko z krzyżykiem. Korona ta 
była kilkokrotnie przerabiana, ostatni raz przed 
koronacyą Stanisława Augusta; ścieśniono jąy 
gdyż była za duża i dodano jedenasty łuk. Ko- 
roną tą, zacząwszy od Bolesława Chrobrego, 
wszyscy zawsze królowie polscy byli uwieńcza= 
ni na uroczystych koronacyach, wyjąwszy Lu- 
dwika, który koronował się koroną przywiezio= 
ną z sobą z Węgier, — Jadwigę i Jagiełłę, 
gdyż podczas ich koronacyi, korona ta Chrobre= 
go była w Węgrzech — Stefana Batorego, któ- 
ry koronował się poniżćj opisaną koroną wę- 
gierską, i Augusta II., który koronował się 
własną koroną. 

Druga korona królowych, służąca do koro= 
nacyi tychże, była mniejsza, szczerozłota, miała 
w sobie porcyi siedm, a w każdćj było rubi- 
nów pięć, szaficów pięć, pereł ośm. 

Trzecia korona węgierska, ztąd tak na- 


„zwana, iż nią miał się koronować na króla wę= 


gierskiego Władysław Warneńczyk, a którą 
wtedy wyjęto aż z grobu Ś. Stefana, gdyż ko= 
ronę, zwykle do koronowania w Węgrzec pr 
wana, uwiezła królowa węgierska E żbieta. ( ) 
Stefan Batory użył do swćj koronacyī téj ko- 
rony swego patrona. Miała w jednym cyrkule 
kamieni szafirowych wielkich, w ta lice czte 
szlifowanych, rubinów tablice cztery, jeden tyl- 
ko szlifowany. Była ona w roku 1730. już po- 
łamaną na wierzchu, i siedm odłamów mniej- 
szych i igk do nićj należało, 

Czwarta korona szwedzka, własność Zyg- 
munta III., i wywiózł z Szwecyi. Na je= 
dnóm kole złotćm miała pięć porcyj wielkich 
é mniejszych, w których znajdowało się 31 
szmaragdów, 14 szafirów, 60 rubinów, 20 dya- 
mentów, i 120 pereł, Zamknięcie téj koro= 
ny na krzyż złote i jabłko maleńkie z krzy 
żykiem. 

Piąta korona moskiewska; zapewne Zyg- 
munt III. dla siebie zrobić ją kazał, a którćj 
nie używszy, darował Władysławowi IV. jak- 
by w zamian za pozbawienie go tronu moskie- 
wskiego. Władysław IV. w roku 1633. daro- 
wał koronę tę skarbowi królewskiemu. (4) 
Miała być najpiękniejszą, zdobiło ją mnóstwo 
pa r ozone 

o Bantkie, Tygodnik krakowski z r. 1834. Nr. 38. 

4) Kwiatkowski, historya str. 49. 
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wielkich kamieni i pereł, a na wierzchu był 
wielki szafir nakształt świata, a w nim krzy» 
żyk z dyamentów. A 

Szósta korona homagialis, szczerozłota, słu= 
żyła tylko do homagiów, miała porcyi dzie- 
więć, a w nich rubinów 45, tyleż szafirów i 
pereł 80. Zawarcie jéj nakrzyż z krzyżykiem, 

Siódma korona funeralis pozłocista, uży- 
wana na pogrzebach królewskich. 

Po za salami tego skarbcu, jest sklep, pod 
pokoikiem Zygmuntowskim, wchód do więzie= 
nia, a następnie sale, z których pićrwsza od- 
znacza się pięknóm starożytnóm sklepieniem, roz- 
chodzącóm się ze słupa w środku stojącego, a 
druga zamieszczonemi w sklepieniu herbami pićr- 
wszych następców Kazimierza. (5) 

Pod galeryą, w stronie północnćj dziedzińca, 
jest wchód do więzień wie orządowych, skła= 
dających się z dwóch ciemnych sklepów, zwa- 
nych jak zwykle w krakowskićm: Dorotką. 
Początek tćj nazwy więzień, ma pochodzić od 
więzienia, w którćm Tęczyńscy jednę z domu 
swego, na imię Dorotę, za jakieś przestępstwo 
do śmierci trzymać mieli. (6) 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 


Żupy solne w Wieliczce. 
(Dalszy ciąg.) 

Lecz udajmy się z tego balkonu na dno tćj 
komory, ułożone z wielkich progów, tworzących 
pewien rodzaj amfiteatru. W tćj drodze naj- 
przód idzie się po schodach wiszących do ko- 
mory Urszuli, która cię także zadziwi swą 
wysokością, równą prawie wysokości komory Mi- 
chałowic, a którćj głębia, bengalskim oświeco- 
na ogniem, zda się być jedną z grot Fingala, 
tyle w nićj ossyanowskićj smętności, ponurego 
a zarazem i wzniosłego ogromu. Z tćj komo- 
ry stara gotycka brama, z soli wyrobiona, wpro- 
wadza nas na powrót do komory Michałowice, 
lecz nas wprowadza dopićro w średnią jćj część, 
z którćj rozpoczynają się schody, to w soli wy- 
kute, to drewniane, prowadzące na jéj dno, 
Zaszedłszy po tych, gdy na samym spodzie sta- 
niesz, wtedy wysłani ch opcy na galerye, z drze- 
wa zrobione, a zaczepione pod powałą, zapala- 
ią miotły, a te błyszcząc jak punkta ogniste na 
szarym sklepień firmamencie, wykrywają wiel- 
kość téj po nad tobą przestrzeni, pogrążonćj 
w ciemnościach. 

W środku tćj, śmiałą ręką Górnika wykutćj 
otchłani, zajmuje nas jeszcze jęgo pracowitości 
dzieło, wspania iy żyrandol, zrobiony z kryszta= 
łów przezroczystćj soli, podobnie jak szkło szli- 
fowanych, mający 18 stóp wysokości, a szeroko” 
ści w przecięciu stóp 9, oświecany 300 świeca- 
mi pod czas iluminacyi kopalni, w czasie zwie- 
dzania jéj przez znakomite osoby, Iluminacya 


5) Patrz Pam. z Krak, część HI; str, 
k Niesiecki, tom LV», "str, 366, ii 


ta, stokroć podwyższająca piękność i wspania= 
łość długich korytarzy, wielkich pieczar Wie« 
liczki, sprawia tak wielki urok w téj komorze | 
naj większćj i wykutćj w najwydatniejszym po* 
dzie soli, iż trudno sobie coś piękniejszego 
wyobrazić. A gdy jeszcze da się słyszeć mu- 
zyka, umieszczona na galeryi, dla nićj tu umyśle 
nie zbudowanćj, i gdy huk wystrzałów, porwa* 
nych echem, nakształt piorunów się rozlegnie; 
wtenczas ogarnie całą naszą istotę ten urok po- 
dziwu, posępności js wwa przerażenia, które= 
go żadne pióro nie opisze, i trzeba być tylko 
naocznym świadkiem tych dziwów, żeby się ich 
ogromem przeniknąć i odzwierciedlić je w głę= 
bi zdziwionego ducha naszego. 
Dalej w tćj wędrówce dochodzi się wygo” 
dnym i prostym korytarzem do komory Droże 
dzowice, mającćj długości 96 stóp, szerokości 
72, a wysokości 102, Komora ta ma zupełnie 
właściwy charakter; jéj przeciwne ściany, skła” 
dają się jakby z progów zwieszonych, coraz 
w górę zbliżającyc się, ku spodkowi zaś roze 
szerzających się znacznie. WWyobrażnia widza 
bogata w wynajdowaniu podobieństw do obrae - 
zów już w przyrodzie s ostrzeganych, odkrywa 
w tćj komorze, jak w każdćj innćj, a nawet 
w każdym niemal odłamie soli, nowe coraz wie 
doki, których jćj szczęśliwe przedmiotów roze 
świetlenie i rozmaity punkt widzenia dostarcza” 
ją. Z komory tćj idzie się do wspaniałćj ko- 
mory cesarza Franciszka, w głębokości 354 stóp- 
Przez tę wielką pieczarę, nie nad wodą, ale nad 
przepaścią 78 stóp głęboką, przerzucony jest 
most 60 stóp długi, zadziwiający śmiałóm skle» 
pieniem. 

Z tej A Poz filar ze soli, a z szańcu 
mostowego filar z tramów ułożony, wspierają 
szerokie sklepienie, rozciągniene po nad t pie» 
czarą, Z mostu tego zobaczysz pod nim w prze” 
paści robotników , których praca w tćj ogromnćj 
przestrzeni podobna do pracy tych małych ro» 
baczków, roztaczających drzewa, wykonała tak 
olbrzymie dzieło, iż wierzyć się niechce, aby to 
człowiek mógł zdziałać. Idac przez aś LE) 
nad którym zawieszone są piękne lampy i lustra 
z Pzstatawej soli i przez jego bramę ciosową 
z soli, obok którćj wznoszą się dwie wysokie 
także piramidy z napisami Przypominającemi by- 
tność w tych kopalniach w dniu 3. Lipca 1817 
r. cesarza Frańciszka i cesarzowćj Karoliny Au- 
push 1 przeszedłszy najprzód komorę Frydery- 

a Augusta, króla saskiego, który jako książę 
warszawski pod jego rządami te kopalnie bę- 
dące zwiedził w dniu 9. Maja 1810 roku, da- 
lej przeszedłszy komorę arcyksięcia Franciszka 
Karola, nakoniec Korytarz Ferdynanda, stajemy 
na trzecim od „86 kopalni poziomie. Przez 
wydobycie bowiem pokładów równoległych so- 

» popowstawały próżne miejsca, mające różny 
0z10m, który nazwano piętrami, Takich piętr 

czą tu pięć, lecz, właściwie możnaby ich wię» 
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cćj naliczyć, gdyż mianowicie w niższych po- 
ziomach kopalni, płaszczyzny mniejsze wznoszą 
się i spadają w najrozmaitszy 8po8 We Digi 

Na tém trzeciém piętrze Jest najpiękniejsza 
ze wszystkich pieczar wielickich komora Klo- 
ski zwana. Kto czytał Danta i w myśli dotąd 
wyobrażał sobie cu nie skreślone obrazy pie- 
kielnych otchłani, ten naraz ujrzy tu, jakby u- 
myślnie do boskiéj komedyi jego przeznaczoną 
jednę z tych ponuro okropnych dziedzin, nie na- 
leżących już do mieszkańców ziemi, ale duchom 
poświęconych. b „ży 

W téj komorze jest most nad przepaścią 270 
stóp ęboką. Zdumiewamy się na widok tego 
śmiałego dzieła, „wykonanego przez rodaka na- 
szego; cieślę Witkowskiego, roku 1770. Gdy 
staniesz na tym moście, a spojrzysz w górę, 
wzrok twój zgubi się w niezbadanym pomroku 
sklepienia; a spojrzysz na dół, dno leży za 
granicami twego widzenia i jesteś zawieszony 
w środku nieprzebitych ciemności, Lecz gdy 
nagle zapalony ogien bengalski polotnym pfo- 
mieniem rozświeci tę czarnoksięską duchów dzie- 
dzinę, wtedy Z przelęknieniem mierzyć a mp 
jéj przepaść, któréj dna ledwie słabe oko do- 
ięga. : 
RED alój schodzi się przez komorę Szczygie- 
lec, wysoką, czworokątną, po wiszących scho- 
dach o 50 stopniach, na czwarty poziom kopal- 
ni w głębokości 432 stopni. Minąwszy cztero- 
ścienną wysoką E | Wałczyńską i po- 
stępując po stopniach do góry, ochodzimy do 
komory już od nas zwiedzonćj cesarza Fran- 
ciszka, bo ta przeprowadzoną jest z drugiego 
aż do czwartego piętra kopalni. Tym sposo- 
bem zmieniliśmy punkt widzenia, bo most pa 
prowadzający nas przez przepaść, zawisną te- 
raz po nad nami w grubej ciemności, a my stoji- 

przepaści, która nas trwogę 


my na dnie téj i 
Baki i i A śród tych robotników, których 


my zaledwie dojrzeć mogli. $ 
> Robotnicy ci są to Sami Polacy, zamieszku= 
jący w Wieliczce i sąsiednich wioskach; jest 
to ród ludzi bardzo dobrze zbudowanych, sil- 
nych, namiętnie przywiązanych do swego zatru- 
dnienia, zeligija , podobnie jak wszyscy ludzie 
od świata 1 R wszystkie wyobrażenia ich 
zostają w stósunku z ową ko alnią, oni życie 
swe podziemne tak dalece wyKszta cili, iż wy- 
robili sobie właściwą terminologią dla wszy= 
stkich przedmiotów, tyczących się Łopalsi; ma- 
jącą tę niepospolitą zaletę, że nie jest przyda- 
niem zakończenia polskiego wyrazowi z innego 
języka wziętemu, ani téż żywcem przetłuma= 
czoną. (*) 

Tu przypatrzysz się, jak z powodu braku 
światła słonecznego przez większą część dnia, 
ich twarze są zwykle blade, ciało wynędznia - 
łe, zwiędłą skórą powleczone; jak z powodu 


(*) Opis Wieliczki przez L. Zeysznera. 
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ciężkićj roboty ich muskuły są wyprężone, ich 
żyły nabrzmiałe, ciało kroplistym potem okry- 
te; a przypatrzysz się temu dobrze, bo oni tu 
podczas roboty, dla dokuczającego im gorąca, ob- 
nażać się muszą i tylko spodnie cały ich ubiór 
stanowią. Ciężka bowiem i natężenia sił wy- 
magająca jest praca Górników w tych kopal- 
niach. Codziennie muszą schodzić i wychodzić 
po tylu stopniach, i do tego niektórzy, jak np. 
opacze, dźwigać jeszcze pięć młotów, z któryc 

każdy 5 do 8 funtów waży. Potóm jedni mu- 
szą stać przy robocie przez 8 godzin, obrąby= 
wać bez ustanku ciężkim młotem przeznaczone 
do wyłamywania ściany, obrąbane odrywać kli- 
nami i drągami, wyrabiać kruchy i bałwany; 
drudzy takowe ciężary odtoczyć lub odnieść, a 
to tak, iż przeznaczeni do tego muszą w 8 go” 
dzinach: albo na odległość 10 sążni 170 sztuk 
330-funtowych bałwanów rzetoczyć, albo 128 
sztuk 90 i 110-funtowych kruchów na plecach 
rzenieść, albo na 100 sążni 200 centnarów wóz 
jem przewieść, albo 400 sztuk bałwanów i 
kruchów po pięć jeden na drugim ułożyć, albo 
pięć beczek po 560 funtów solą napełnić. Z tych 
ciężkich robót, niepowinien zwi zający kopal- 
nie opuścić widzenia roboty, kiedy obrąbane 
ściany odrywają drągami i klinami, bo jest to 
wspaniałe widowisko, jak ta massa soli wzru= 
szona z swćj odwiecznej posady, po długićm 
wahaniu, E ge z hukiem na ziemię, rozłamując 
się w sztuki, a padnięciu temu towarzyszą dwa 
odgłosy: jeden radosny Górników , iż spełnili 
swój zamiar, drugi ponury wzruszonego hukiem 
echa, co nam zda się być głosem pożegnalnym 
od tych niezbadanćj rozciągłości pokładów 50- 
li, pozostających tu dla użytku najodleglejszych 
pokoleń, (Dokończenie nastąpi. ) 

== ' 


Bakczy-saraj. 
(Ciąg dalszy.) sie, 

W podróży Pe po Krymie chciwie uchwy= 
cił baśń, przez ogół powtarzaną ; nie chodziło mu 
ani o prawdę historyczną; ani o dramatyczność 
położeń, ale jedynie o zagranie na tćj strunie 
angielskiego wieszcza, którą był od dawna już 
w duchu swoim nawiązał. Chwila, gdy Zarema 
opisuje dawną miłość ku nićj Gireja, drga gwał- 
towną namiętnością i płomiennym obiegiem krwi 
mulackićj młodego poety. Łagodne uczucia są 
już więcćj manierowane. 

Podczas, gdy literatura rossyjska bogaci- 
ła się balladą o fontannie łez, my w tymże sā- 
mym czasie zyskiwaliśmy krymskie sonety, 

Wracając do szczególniejszego podania o Ma- 
ryi Potockićj, daleko podobniejszćm jest do pras 
wdy» že piękna k ochodziła z Gruzy!, ł 
być może, że równie jak książęta panujący w JEJ 
kraju wyznawała religią Chrystusa. Niektóre 
nawet miejscowe podania zbliżają się do tego 
mniemania, Gdy wszakże każdy wypadek, a 


mmm 
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tém bardzićj osnowany na miłości ku niewieście, 
różnemi sposobami jest opowiadany, niebrak za- 
tóm w Krymie na legendach o brance czerkie- 
skićj, a jedna z nich tak brzmi: : 

— „Na drodze z Redut-Kale do Tyflisu, u 
stóp tych gór, które do pół okryte lodem bły- 
szczą zdala kwiatami heljotropów i kaktusów, 
leżał mały Auł w, czerkieski, nazwiskiem Giu- 
zel-Aba, czyli piękna dolina; — ale nad kwia- 
ty gór kaukazkich, nad całą uroczość położenia 
aułu jaśniała krasą nadobna Majuma, córka sta- 
rego Ali-Hafiza, jednego z najzamożniejszych na 
całą okolicę mieszkańców. 

Czarne jest skrzydło jaskółki, ale czarniejsze 
były brwi młodćj Majumy, z pod których iskrzy- 
ło się takićj samćj barwy dwoje płomiennych 
oczu. Biały śnieg kryje wierzchołek El-Buru- 
su, ale stokroć dla wzroku młodzieńczego biel- 
sze było łono Majumy, kiedy się szybko wzno- 
sito miotane radością lub smutkiem. Allah, wi- 
dno, upodobał sobie na ziemi piękną Czerkiesk M 
gdyż obdarzył ją równie przymiotami duszy ja 
ciała. Kiedy wspiąwszy się na drobnych pa- 
luszkach zaczęła głaskać siwą brodę Ali-Hafiza, 
serce rozpływało się w starcu, całował ją w czo- 
ło i pysznił się przed całą okolicą. Niezbywa- 
ło też Majumie na zalotnikach; kto tylko żył 
z młodzieży, każdy u jéj nóg wzdychał. Okno 
jéj izbedki co rana wieńczone było świćżemi 

wiatami, u progu leżała pobita zwierzyna, a 
czasami i sztuki termołamy z Karabagu przy- 
wiezione. 

Młodzież jednak utrzymywała , że w pier- 
siach Majumy serca nie było, nikt bowiem do- 
tąd nie otrzymał od nićj żadnego przyrzeczenia, 
na nikogo nawet łaskawićj jak na drugich nie- 
spojrzała. Wszelako były to pozory; skoro bo- 
wiem Muezyn po raz piąty zwołał wiernych na 
modlitwę, Majuma siadała w swojćm okienku, 
i gdy sądziła, że wszyscy już pozasypiali, ba- 
wiia się słodkim rozhoworem z młodym Seli- 
mem, który jak ptak nocny w dzień nie poka- 
zywał się wcale, i tylko zdawał się żyć w no- 
cy uściśnieniem ręki pięknćj Czerkieski. , Maju- 
ma nieraz namawiała Selima, aby oświadczył 
wręcz ojcu, że ją kocha; ona za ytana odpowie, 
że żyć bez niego nie może, a ta Ali-Hafiz mu- 
si przystać na ich związek, Selim lękał się tej 
chwili jak ognia. 

— „Wiesz moja luba,“ mówił do nićj, „że ro- 
dziny nasze żyły oddawna w nieprzyjaźni, przy- 
tém znasz moje ubóstwo; gdyby mi jeden tylko 
powód przeszkadzał, wcale bym się nie wahał, 
ale w mojćm teraźniejszćm położenia śmierć mi 
tylko pozostaje.« Majuma gorzko płakała, sły- 
sząc takowe wyrazy z ust Selima, ale porwać 
się nie pozwalała, w obawie, by etary jéj ojciec 
życiem tćj wiadomości nieprzypłacjł ; dy Selim 
więc odszedł, została sama z smutnem; awojćmi 
myślami. 

"0% Aur (wioska). 


Noc niesie na czarnych swych skrzydłach ra= 
dę, ułożyła więc sobie, aby nazajutrz sama ojcu 
oznajmić wszystko i błagać go o zmiłowanie 
nad nią i nad Selimem. Co postanowiła, tego 
dokonała. Ali-Hafiz na takie oświadczenie, zwy* 
czajnie jak każdy tyran w melodramie, zapali 
się gniewem, ciągnął ze złości za brodę, zgrzy- 
tał zębami, zagrażał przeklęstwem i odtąd sło- 
wa do nićj nie przemówił, Majuma znosiła 
z pokorą wyrzuty ojca; poddając się więc jego 
woli, postanowiła, oile to będzie w jéj mocy, za» 
pomnieć o Selimie. Ale próżne były usiłowa- 
nia biednćj dziewczyny; zdawało się, że z ka= 
żdym dniem obraz ulubionego Selima coraz głę= 
bićj wrażał się w jćj serce, poczęła więc tę- 
sknić i widocznie na zdrowiu zapadać. Stary 
Hafiz zatwardziały w swoim uporze, nie odzy= 
wał się wcale do córki, gdy przecież ukradkiem 
spojrzał na nią niekiedy, odwracał się, niewia* 
domo, czy z gniewu, czy tćż, aby ukryć łzę, co 
mu się na siwą brodę staczała. Trwało to, do* 
póki Majuma nie zapadła tak ciężko, że zanie= 
mogła zupełnie i w łóżko położyć się musiała. 
Wyczerpał się upór w ojcu, niechciał być mor= 
dercą własnego dziecięcia, wpadł więc do nićj 
i przyrzekł, że, aby chciała tylko ozdrowieć, 
przystanie chętnie na związek jéj z Selimem. 
Na takie zaręczenie Majuma jak mogła najśpie= 
sznićj powracała do zdrowia i z niecierpliwo= 
ścią oczekiwała posłańca, który pojechał wyszu= 

iwać Selima. Pewnego dnia gdy zapuściła się 
w góry wyglądając, zali nie jedzie oczekiwany 
elim, nagle oskoczoną została od kilkunastu 
napastników; zatknięto jéj usta, porwano, wsa= 
dzono na koń, w kilka godzin była już nad mo- 
rzem, i niebawem mały statek unosił ją na brze- 
gi południowego Krymu. Statek wylądował 
w Ałuszcie; jakiś znakomity Tatar, jak się z ue 
bioru pokazywało, pomimo jéj płaczu i narze- 
kania, porwał ją i zawiózł do Ba czy-saraju. 
Niebyło już wątpienia, Majuma przeznaczoną by= 
ła do hańskiego haremu. Tymczasem Selim z 
debrawszy r «aga swe 
posłańca Ali-Hafiza, na skrz dłach miłości po= 
śpieszał do ukochanćj Majumy, Radość mapio 


sków. Selimowi cał 
chwili, kwiaty roskoszn 
lichy, powietrze te 
chem, widocznie isk 
ścia spadła na t 
naglił więc konia 
mu Hafiza. 

Bolesne „Przeczucie ścisnęło mu duszę, uczuł 
chwiejący się cały brylantowy gmach marzeń, 


103 - 


który mu snuł się dotąd po głowie i wszedł do 
domu. Wewnątrz wszystko było pusto, tylko 
stary ojciec z nogami, pod siebie zarzuconemi, 
blady, nieruchomy jak p034$; przebierał pacior- 
ki różańca, i modlił się, nie zważając jak łzy 
jedna za drugą spadały mu na ręce Od czasu, 
w którym Selim opuścił dolinę, Hafiz podsta- 
rzał się o kilka lat, połowa zmarszczków przy- 

yła mu na czoło, włos czarny, który gdzie 
niegdzie przeświecał jeszcze śród siwćj brody, 
pobielał zupełnie. 

(Dokończenie nastąpi.) 
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Dobra dusza. 
(Ciąg dalszy. ) 
Nieboszczka prost o głos. 

„Wiecie co państwo, jakem się w ten dom 
dostała, ** rzekła Walerya do jćjmościów, które 
świętując na Boże narodzenie u jednego z mo- 
ich sąsiadów, już pod nocną porę, obsiadłszy 
kominek po kole, bzdurzyły sobie o strachach; 
kiedy tymczasem ich mężowie z resztą gości 
częścią kielichami się bawili, częścią cięli w try- 
szaka; — „tego nigdy w niepamięci nie za- 
grzebię;% kończyła daléj Walerya: „że sę A 
dziwszy się ku Warszawie, musiałam była dla 
kry na rzece w karczmie nad brzegiem do lep- 
szej przeprawy zatrzymać się, i że łaskawe go- 
spodarstwo postrzegłszy mnie, jadąc do ko- 
ścioła, nie dopuściło mi z żydkiem święto- 
wać, — Nie wiecie wszakże, kto ja jestem. 
Dziesięć lat temu, jak już mnie pogrzebiono ; 
w owćj doli mojćj nie razem pragnęła śmier- 
ci; w samćj rzeczy śmierć mnie nyaka naj- 
szczęśliwszą ; teraz już jéj nie żądam.. sia 
Nuż panie ściskać się do kupy; nuż posuwać 
stołek do stołka. : Walerya, wpatrzywszy się 
w nią, przy powabnćj zk zachowywała je- 
szcze coś trupićj bladości. Zamczysko było sta- 
re, po Krzyżakach; puchacze kiedy niekiedy od- 
zywały się z pod zbutwiałego stropu. Światło 
na kominku ledwo się migało. Przed nią ksiądz 
definitor nagadał był wiele o strachach: O Lu- 
brańskim, co około Poznania na smoku się 0- 
gojstym przejeżdżał; o świętéj pani , która 
w Przemyślu Poparzyła była mniszkę, spłoszy- 
ła biskapiego kommissarza, chcąc i jemu krzy- 
żyki wypalić; na pamiątkę czego, stanął muro- 
wany klasztór: o warszawskim trupie; cmenta- 
rza Panny Maryi: o owym, co to, gdy go dziad 
był gabnął rydlem, zawołał: nie rusz. To wszy- 
stko wcześnie przeraziło było, i wciąż przera- 
żało umysły, zaczćm gdy Włoszka ogłosiła się 
za pielgrzymkę z tamtego świata, od powsta- 
łych włosów na głowie kornety podniosły się. ... 
Ona bądź pomiarkowała trwogę, bądź nie, dalćj 
swoją rzecz bez zająknienia się prowadziła, 
„Byłam jedynaczką u moich rodziców , dosyć 
znacznych ludzi we „Florencyi. Ciężko 0 taką 
drugą matkę, jaką mi Opatrzność zdarzyła, Oj- 
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ciec mój, poczciwy staruszek, 
to z szlachectwa, także z swoic w wojsku ce- 
sarskićm urzędów, które w samćj rzeczy dość 
chwalebnie przed laty sprawował; ani mało 
rzędził na niebogę moją matkę, że mu nie dzie- 
dzica powiła; nazywał się bezpotomnym. Trze- 
ba było takiéj słodyczy i cnoty, jaką posiadał 
ten anioł dobroci, żeby znosić tę cierpkość, i 
niekiedy łagodnym zdrowych uwag przełoże- 
niem uskramiać, W domu, ścianę z naszym, da- 
wny ojca mego współtowarzysz Orsini, wysłu= 
żony żołnierz, nie majętny, ale zacny, 10 
wszystkich, którzy go znali, szczególnićj téż od 
mojego ojca szacowany, mieszkał. Pićrwćj nie- 
co niżeli on opuścił był służbę, znalazłszy przy- 
zwoite ożenienie, Przybywając do Florencyi, już 
go zastali zasiedziałego ; snadno się odnowiła 
dawna między mężami przyjaźń; podobieństw o 
obyczajów i cnót, w krótce skojarzyło żony nie- 
mnićj ścisłą przyjaźnią. Matka moja rada mie- 
wała u siebie jedno jak drugie. Uczęszczała 
tóż do nich, prowadząc tam mojego ojca, w na- 
dziei ugłaskania go i zbudowania tym wzo- 
rem czułego, uprzejmego i szczęśliwego pożycia. 
Wtóm owe dobrane i A stadło śmierć 
rozłączyła. Orsini wdowiec, dały się poświęcił 
syna jedynaczka wychowaniu, wszakże dziecko 
nie było jeszcze odrosło od ziemi, wyciągało 
zatem troskliwszego, niż może być kd 
pielęgnowania. Zwało się Oktawi, Matka mo- 
ja wyręczyła Orsiniego. Powierzył jéj go z naj- 
sprawiedliwszą ufnością a miłością jego, stał się 
rawie naszym domownikiem. Ja i Oktawi by- 
iśmy oboje prawie w jednym wieku: kończył 
rok, którym zaczynała; umysły zaś nasze je= 
szcze się więcćj zgadzały, Kazano nam ko- 
chać się jak siostrze z bratem, kochaliśmy się 
szczerze, za powodem serc naszych: nie długo 
taka miłość zdała nam się za małą; raczej lu- 
biliśmy się między sobą, jak mąż z żoną. 
Płynęły nam dnie miłe na niewinnych igrasz= 
kach i uciechach, o które wiekowi młodemu tak 
snadno. Niczego jedno przed drugićm nie kryło, 
a poufałe zwi 


pra się nad 


zwierzanie się sobie, słodziło nam 
nawet troski. Ach nieraz rzekliśmy sobie, czy- 
li nas kiedy nie rozłączą! Jest zaiste coś nie- 
pojętego w człowieku, co mu jego nieszczęścia 
zawczasu wieści. , Smutne to przeczucie , nie 
raz nasze rozrywki truło, nie raz rozkwilaliśmy 
się rozbierając los ten, acz jeszcze z daleka 
nam groził! By na krok odstąpił Oktawi, rozu- 
miałam, żem go straciła; o z jaką witałam go 
radością, skoro powrócił. Pewnie Oktawi tę- 
sknił bezemnie, i cieszył się, widząc mnie przy 
sobie, Osobność, gdyśmy tylko we dwoje znaj- 
dowali się, najwięcćj nam rzypadała o sm8- 
ku. Posądzaliśmy aien i i iż naszemu 5ZCzę- 
ściu zazdroszczą. Nienawidziliśmy zaś natr ętów, 
którym się chciało do nas mieszać, Sam na 
sam wynurzaliśmy sobie nawzajem naszą tkli- 
wość, brał mnie za rękę Oktawi, niósł ją do 
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ust; ani mi na myśl przyszło usuwać jej 3 ani 
jéj popuszczać, nie trudniłam wypłacać mu się 
wzajemnością. Szczęśliwy wieku! : Kiedy tych 
niewinnych pieszczót nie kwasiła żadna ostro- 
żność, kiedy. nie płoniliśmy się na twoją, Te 
wa miłości! wzmiankę. Krótko trwały te lata; 
coś mi szeptać zaczęło: żeby z Oktawim nie 
być tak poufale. Jużem tylko z boku na nie- 
go poglądała; rumieniłam się, kiedy się jego 
oko z mojóm potkało; nie wiedziałam, co na 
jego oświadczenia odpowiadać; czując miłość, 
pokrywałam ją przyjaźni wyrazem. Omijałam 
aik, sad, ustronia, gdzieśmy przedtem is słod- 
kich chwil z sobą strawili. Oktawi płakał na 
moją ostygłość, posądzał mnie o niestałość, łzy 
jego przenikały moje serce, bolałam, nie śmia- 
am atoli wymówić słowa, któreby je ukoiło. 
Zszedł mnie kiedyś dumającą pod cieniem kwie- 
cistćj lipy, cyframi memi jego ręką pocechowa- 
nój. Dumałam o nim. Usiadł przy mnie, wtu- 
lit me ręce między swoje, twarz ku mnie obró- 
cił; zamiast słów, westchnienie po westchnie- 
miu z ust jego wychodziło; oniemiałam i ja; 

łomień jakiś wskróś mnie przeszywał, lice mo- 
je rumieniły się, jego szczerym si zarzyły o- 
gniem. Tak zajętych sobą przydybał nas mój 
ojciec. Srogi głos jego pićrwćj nas przeraził, 
niżeliśmy go dostrzedz mogli, Kazał mnie do 
matki, Oktawiemu na zawsze precz z domu 
swego. Krok za krokiem rozchodziliśm się na 
rozstajną drogę. Prześladowanie uleczyło trwo- 
żliwość naszą jednego względem drugiego. Pó- 
kiśmy mogli się dojrzeć, choć znakami przysię- 
„galiśmy sobie wieczną miłość, Moja matka ła- 
godziła swoim zwyczajem AE męża, 
Przyszedł i stary Orsini. „,Przychodzę tu,« 


rzekł, „mój mość dobrodzieju, przeprosić wasz-- 


mości za trzpiotostwo mojego syna. Nie puści- 
łem mu tego płazem; ale pocóż obwijać „w ba- 
wełnę, co się między tem dwojgiem święci. 
Dawniśmy i szczerzy przyjaciele; powiem Wasz- 
mości bez dalekiego ir Cia oto kochają się. 
Waszmości córka już dojrzewa; memu chłopa- 
kowi wąs się sypie, Myśmy obydwa już na 
schyłku, z niskąd nas podicchi nie czeka, tyl- 
ko gdy dzieci naszych odumrzemy postano wio- 
. nych, Sprzeciwienie się waszmości, dwoje u- 
czyni nieszczęśliwych, Panie sąsiedzie , wiek 
my to z sobą przeżyli, czemu ich mamy rozbra- 
tywać; i jać tak dobry szlachcie jak i wasz- 
mość. Za chłopaka wam ręczę, że poczciwy. 
Bogatsiście odemnie, to prawda, śle nie dajcie 
więcćj za córką, jak ja dam mojemu. Jeszcze 
wam Bóg nie odpowiedział; możecie się, czego 
wam z serca życzę, syna doczekać, A by téż was 
to i chybiło, proszę nie panoszcje przecie mojego 
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młokosza, póki się wam pićrwćj nie zasłuży.* 
Odpowiedział mój ojciec ostrém spojrzeniem; 
ale i słów nie szczędził: „Wy to Orsini,“ 
wsiadł na niego z góry, „wy to śmiecie mi od- 
zywać się z takićm żądaniem ? Prędzćj byłbym 
się Śmierci spodziewał! Zapomnieliście co je* 
steście, Jaki mi wasz Oktawi pan młody dla 
mojćj Waleryi. Oj, oj, oj! Bóg wam rozum 
odjął, kiedy tak wysoko strzelacie z waszym 
synem.ś* Poczciwy staruszek obruszył się. „,Pa- 
nie sąsiedzie, odpowiedział z gniewem: ,„my= 
śliłem, żeście przecie ojciec jak się należy, ale 
teraz widzę, że droższa u was wasza pycha; 
niz wasza krew; macieli mnie, tak jak mojego 
syna za nic, nauczę was, żem wam równy. 
Rozbroiła matka moja dwóch zajędyczonych 
starców, a na nas się skropiło. Mój ojciec po” 
trafił w to, że całkowicie przeciął pasy między 
Oktawem 1 mną. Odtąd nie wiedziałam, co 
się z nim działo. Dopićro długo potóm, gdym 
się raz zagrzęzła w smutnych myślach, i po 0% 
rodzie chodziła, spotkałam jakąś do niego po* 
obną postać, Nie mało musiałam mu się przy= 
patrywać, niżelim uwierzyła własnym oczom 
ze to był on sam. „Ach! moja Wa eryo,** za” 
wołał na mnie, „przecież cłę oglądam, niestety? 
Bogowie! czyli nie ostatni to raz w życiu mo% 
jóm! Wyrobił mi ojciec stopień poruczni 
w wojsku cesarskićm. Jeszcze dziś wyjeżdżam 
prosto do obozu, le ę trupem, albo się ciebie 
godnym stanę. Jeżeli szczęście posłuży miłości, 
ani chybi sposobność mojćj odwagi; pewnie za= 
służę, że czuły, sprawiedliwy monarcha, przez 
wielkiego książęcia, brata swojego, wda się za 
nami do twojego ojca. Kochana Waler 0, zas 
klinam cię na naszą tak dawną miłoś , bądź 
dla mnie stałą... Bądź stałą tylko rok je” 
den ... jeżeli nie ziszczę rzyrzeczenia, w ter 
czas wolno ci iść za wułą ojca,., zapłacz i 
nad moim losem: nie będę ciebie wart... umrę 
nieszczęśliwy, albo w niedostępnym jakim za 
grzebię się lochu.“ Nie stało mnie na odpo- 
wiedż, zaręczyły nad słowa wymownićj west= 
chnienia i łzy moje wierność, Ułożyliśmy, jaką 
drogą miały nas dochodzić listy wzajemne, uję” 
liśmy sobie ojca mojego sługi; jeden z nich i 
teraz mu był tylną fórtkę do ogrodu otworzył. 
Krótki to ył dla nas obojga szczęśliwy mo” 
ment. Nie wiedzieć, co spłoszyło nas; szelest 
jakiś gałęzi zdał Się nas przestrzegać o skra* 
daniu się ojca mego, Sama chnęłam Okta- 
wiego za fórtkę. Całe dziesięć miesięcy zrzę* 
dy I gdyrania mego ojcą znosiłam. 
(Ciąg dalszy nastąpi.) 
muje PRZE 


En Licytacya dawniejszych książek polskich, 
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